
Widzimy w dzisiejszej Ewangelii kobietę
błagajacą omiłosierdzie nad swoim dziec-
kiem. Chrystus jednak jakby tego nie sły-
szy i nie widzi. Milczy. Nawet wtedy kiedy
podchodzi do Niego, nie zwraca się do
niej, tylko do uczniów. Wydaje się, że ją
jawnie lekceważy i odpycha. Jednak w tym
zachowaniu Jezusa jest pedagogia miło-
ści. To milczenie Boga jest potrzebne, aby
przekroczyć własne oczekiwania i przyjąć
ofiarowaną nam miłość Boga. Ponieważ
człowiek, który doświadcza słabości i bez-
silności, może szczerze całą swoją na-
dzieję złożyć w Jezusie, może odkryć
w Nim bezgraniczną Miłość, która chce
dać więcej niż oczekujemy.Wtedymożna
usłyszeć wypowiadane między wersami
naszej codzienności, pełne czułej miłości:
Wielka jest twoja wiara; niech ci się sta-
nie, jak pragniesz!
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L I T U R G I A S Ł O W A
PIERWSZE CZYTANIE

Iz 56, 1. 6-7
Czytanie z Księgi proroka Izajasza

Tak mówi Pan: «Zachowujcie prawo i prze-
strzegajcie sprawiedliwości, bo moje zbawie-
nie już wnet nadejdzie i moja sprawiedliwość
ma się objawić.
Cudzoziemców zaś, którzy się przyłączyli do
Pana, ażeby Mu służyć i aby miłować imię
Pana i zostać Jego sługami – wszystkich za-
chowujących szabat bez pogwałcenia go i trzy-
mających się mocno mojego przymierza,
przyprowadzę na moją świętą górę i rozwe-
selę w moim domu modlitwy. Całopalenia ich
oraz ofiary będą przyjęte na moim ołtarzu, bo
dom mój będzie nazwany domem modlitwy
dla wszystkich narodów».

Oto słowo Boże.

PSALM RESPONSORYJNY
Ps 67 (66), 2-3. 5 i 8 (R.: por. 4)

Niech wszystkie ludy sławią Ciebie, Boże.

Niech Bóg się zmiłuje nad nami i nam
błogosławi; *
niech nam ukaże pogodne oblicze.
Aby na ziemi znano Jego drogę, *
Jego zbawienie wśród wszystkich narodów.

Niech się narody cieszą i weselą, †
bo rządzisz ludami sprawiedliwie *
i kierujesz narodami na ziemi.
Niech nam Bóg błogosławi *
i niech cześć Mu oddają wszystkie krańce
ziemi.

DRUGIE CZYTANIE
Rz 11, 13-15. 29-32

Czytanie z Listu Świętego Pawła Apostoła do
Rzymian

Bracia:

Do was, pogan, mówię: «Będąc apostołem po-
gan, przez cały czas chlubię się posługiwaniem
swoim w nadziei, że może pobudzę do współ-
zawodnictwa swoich rodaków i przynajmniej

niektórych z nich doprowadzę do zbawienia.
Bo jeżeli ich odrzucenie przyniosło światu po-
jednanie, to czymże będzie ich przyjęcie, jeżeli
nie powstaniem ze śmierci do życia?

Bo dary łaski i wezwanie Boże są nieodwo-
łalne. Podobnie bowiem jak wy niegdyś byliś-
cie nieposłuszni Bogu, teraz zaś z powodu ich
nieposłuszeństwa dostąpiliście miłosierdzia,
tak i oni stali się teraz nieposłuszni z powodu
okazanego wam miłosierdzia, aby i sami w cza-
sie obecnym mogli dostąpić miłosierdzia. Albo-
wiem Bóg poddał wszystkich nieposłuszeństwu,
aby wszystkim okazać swe miłosierdzie».

Oto słowo Boże.

AKLAMACJA
Por. Mt 4, 23

Jezus głosił Ewangelię o królestwie
i leczył wszelkie choroby wśród ludu.

EWANGELIA
Mt 15, 21-28

Słowa Ewangelii według Świętego Mateusza

Jezus podążył w okolice Tyru i Sydonu. A oto ko-
bieta kananejska, wyszedłszy z tamtych stron,
wołała: «Ulituj się nade mną, Panie, Synu Da-
wida! Moja córka jest ciężko nękana przez złego
ducha». Lecz On nie odezwał się do niej ani
słowem.
Na to podeszli Jego uczniowie i prosili Go: «Od-
praw ją, bo krzyczy za nami».
Lecz On odpowiedział: «Jestem posłany tylko
do owiec, które poginęły z domu Izraela».
A ona przyszła, padła Mu do nóg i prosiła: «Pa-
nie, dopomóż mi».
On jednak odparł: «Niedobrze jest zabierać
chleb dzieciom, a rzucać szczeniętom».
A ona odrzekła: «Tak, Panie, lecz i szczenięta
jedzą okruchy, które spadają ze stołu ich panów».
Wtedy Jezus jej odpowiedział: «O niewiasto,
wielka jest twoja wiara; niech ci się stanie, jak
pragniesz!» Od tej chwili jej córka była zdrowa.

Oto słowo Pańskie.
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swoje obrazy prezentują wspólnie
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W tej sytuacji rodzi się pytanie: jak wytrwać
w łodzi do końca, skoro chwilami wydaje się, że
za moment pochłonie ją morze?
Dietrich Bonhoeffer przestrzegał przed tworze-
niem w wyobraźni idealnej wersji Kosćioła: „Kto
kocha bardziej swoje marzenie o Kościele niż
sam Kościół, ten stanie się niszczycielem każdej
chrześcĳańskiej wspólnoty, choćby osobiście są-
dził, iż działa nie wiadomo jak szczerze, poważ-
nie i pełen poświęcenia”.
Bonhoeffer nazywał takie marzenie „obrazem
życzeniowym”. Problem polega na tym, że żaden
realnie istniejący Kościół nie jest w stanie spro-
stać naszym wyobrażeniom o Kościele idealnym.
W wymarzonym Kościele biskupi zawsze podej-
mują trafne decyzje, księża nigdy nie popełniają
błędów, wierni są pobożni, liturgia piękna, kaza-
nia mądre, a finanse przejrzyste. Nikt nikogo nie
rani, wszyscy się rozumieją, a każda trudność
zostaje rozwiązana po krótkiej rozmowie.
Taki Kościół nie istnieje. Nie istniał nawet w cza-
sach apostolskich. Wśród Dwunastu znalazł się
zdrajca, Piotr zaparł się Jezusa, Tomasz nie chciał
uwierzyć, a pozostali uczniowie spierali się o to,
kto z nich jest największy. Pierwsze wspólnoty
chrześcĳańskie zmagały się z podziałami, nad-
użyciami, zgorszeniami oraz błędami doktrynal-
nymi. Święty Paweł nie pisał listów do wspólnot
idealnych. Pisał do Kościołów, w których napraw-
dę wrzało.
Kto zakochał się we własnym wyobrażeniu Koś-
cioła, ten wcześniej czy później przeżyje roz-
czarowanie. Może wtedy odejść, popaść w cy-
nizm albo rozpocząć budowanie własnej, rzeko-
mo nieskażonej wspólnoty. Zazwyczaj jednak
także ona bardzo szybko zaczyna przejawiać
wszystkie cechy Kościoła złożonego z ludzi.
Pojawiają się spory, ambicje, wzajemne preten-
sje i walka o władzę. Człowiek wyskakuje z jed-
nej łodzi, ponieważ przeszkadzały mu przecieki,
po czym odkrywa, że sam nie potrafi chodzić po
wodzie.
Istnieje dosadne, przypisywane świętemu Augu-
stynowi powiedzenie: „Kościół jest nierządnicą,
ale jest moją matką”. Nawet jeśli jego autorstwo
i forma bywają dyskutowane, zawiera ono ważną
intuicję. Grzech ludzi Kościoła nie przekreśla ma-
cierzyństwa Kościoła. To w nim zostaliśmy ochrz-
czeni, usłyszeliśmy Ewangelię, otrzymaliśmy
Eucharystię i przebaczenie grzechów. Można
cierpieć z powodu własnej matki, można widzieć jej
słabości, można nawet głośno nazywać krzywdę,
ale nie da się zaprzeczyć temu, że pozostaje
matką.
Szczególnie ostrożnie należy traktować tych, któ-
rzy mają proste rozwiązania wszystkich proble-
mów Kościoła. Według jednych wystarczy po-
wrócić do określonej formy liturgii i wszystko zo-
stanie uzdrowione. Według innych wystarczy
zmienić nauczanie moralne, znieść wymagania
i dostosować się do oczekiwań społeczeństwa.
Jeszcze inni są przekonani, że należy wymienić
wszystkich biskupów, zreformować każdą insty-
tucję albo znaleźć jednego silnego przywódcę.
Trudnych problemów nie rozwiązuje się jednym
hasłem. Człowiek, który twierdzi, że zna odpo-

W czasie morskiej katastrofy w 1957 roku, wsku-
tek potężnego huraganu, zatonął na Atlantyku
niemiecki żaglowiec „Pamir”. Pozostali przy życiu
marynarze z trudem utrzymywali się na powierz-
chni oceanu. Dwie łodzie ratunkowe zostały uszko-
dzone, a ci, którzy próbowali się na nich schronić,
utonęli. Tylko jedna łódź nadawała się do użytku.
Znalazło w niej miejsce dwudziestu pięciu mary-
narzy.
Przez dwa dni, bez jedzenia i wody, walczyli z fa-
lami o życie. Ostatecznie uratowało się tylko pięciu
najwytrwalszych. Zapytani później, w jaki sposób
udało im się przetrwać, opowiedzieli o mĳających
ich statkach. Widzieli ich światła, krzyczeli z ca-
łych sił, lecz wiatr zagłuszał wołanie. Statki prze-
pływały niedaleko, ale nie dostrzegały rozbitków.
Za każdym razem część marynarzy, ogarnięta
rozpaczą, wyskakiwała z łodzi i próbowała wpław
dotrzeć do widocznego okrętu. Pozostali usiło-
wali ich powstrzymać, ale daremnie. Tamci byli
przekonani, że szybciej się ocalą, jeśli opuszczą
łódź i sami popłyną ku światłom. Wszyscy zginęli.
Uratowali się tylko ci, którzy pozostali w łodzi
ratunkowej do końca.
Łodzią Chrystusa jest Kościół. Nie zawsze łatwo
w niej wytrwać. Czasami warunki są dalekie od
wygodnych. Fale wdzierają się do środka, wiatr
odbiera nadzieję, a Jezus zdaje się spać. Woła-
my wtedy jak apostołowie: „Panie, ratuj, ginie-
my!”. Bywa, że zaczynamy się zastanawiać, czy
nie byłoby bezpieczniej wyskoczyć za burtę
i samemu popłynąć w stronę jakiegoś światła.
Jedno jednak nie zmienia się od wieków: w tej
łodzi jest Jezus. Jego obecność trwa w Kościele
niezależnie od słabości ludzi, grzechów duchow-
nych, błędów podejmowanych decyzji i wszyst-
kich burz, które przechodzą przez historię. Koś-
ciół nie jest święty dlatego, że wszyscy jego
członkowie są bezgrzeszni. Jest święty dlatego,
że należy do Chrystusa, żyje Jego słowem i otrzy-
mał Jego sakramenty.
Również dzisiaj przeżywamy czas podziałów,
schizm i herezji. Jedni, w imię obrony Tradycji,
dochodzą do przekonania, że Kościół właściwie
przestał istnieć albo że nie można już ufać jego
prawowitym pasterzom. Inni, powołując się na
postęp i konieczność dostosowania się do nowych
czasów, chcieliby odrzucić wszystko, co trudne,
niewygodne i niezgodne z duchem epoki. Jedni
próbują ratować Kościół przed Kościołem, dru-
dzy przed Ewangelią.

wiedź na każde pytanie, zazwyczaj nie rozumie
pytań. Taka postawa jest rodzajem banalizmu.
Czasami za gorączkowym pragnieniem ratowa-
nia Kościoła kryje się próba ratowania samego
siebie, własnego poczucia bezpieczeństwa, włas-
nej wizji świata i potrzeby posiadania racji.
Niektórzy mówią, że Kościół znajduje się w kry-
zysie nieprzerwanie od Wieczernika. Jest w tym
sporo prawdy. Raz prześladowali go cesarze, in-
nym razem rozdzierały herezje, wojny religĳne,
zepsucie duchowieństwa, polityczne uwikłania
i skandale. Kościół wielokrotnie wydawał się bliski
upadku, a jednak przetrwał. Nie dzięki geniu-
szowi swoich przywódców, lecz dzięki wierności
Chrystusa.
Może więc nie każdy problem trzeba natychmiast
rozwiązywać. Nie oznacza to obojętności, zamia-
tania zła pod dywan ani rezygnacji z koniecznych
reform. Trzeba jednak nauczyć się także słuchać,
rozeznawać i cierpliwie znosić napięcie. Dobrze
pokazuje to historia pewnego małżeństwa, w któ-
rym żona regularnie przynosiła do domu proble-
my z pracy.
Opowiadam ją szczególnie panom, którzy ko-
chają swoje żony. Kiedy kobieta zaczyna mówić
o jakimś problemie, mężczyzna często sądzi, że
właśnie otrzymał zadanie do wykonania. Ona
opowiada, a on już buduje plan działania.
Żona przychodzi do domu i mówi:
„Mężu, mam okropną szefową”.
Mąż od razu odpowiada:
„Poczekaj, zaraz ci coś doradzę. Zmień pracę”.
„Ale po co? Praca jest dobra, tylko szefowa jest
zła. Ja ci o tym mówię, żebyś wiedział i przejął się
moją sytuacją”.
Ojciec Mirosław Maliński z Wrocławia żartował,
że słuchając kobiety, czasami wystarczy od cza-
su do czasu powiedzieć:
„Naprawdę? Niesamowite! Co ty powiesz!”.
Po pewnym czasie żona stwierdzi:
„Mężu, tak jak z tobą, to się z nikim nie rozma-
wia”.
Może wobec problemów Kościoła również zbyt
szybko wcielamy się w rolę męża, który po
dwóch zdaniach zna już rozwiązanie. Kościół nie
zawsze potrzebuje kolejnych samozwańczych
wybawców. Potrzebuje ludzi, którzy będą go ko-
chali, słuchali, modlili się za niego, uczciwie nazy-
wali zło i cierpliwie pracowali nad jego naprawą.
Potrzebuje świętych bardziej niż ekspertów od
wszystkiego.
Wytrwać w łodzi nie oznacza udawać, że nie ma
burzy. Oznacza nie tracić wiary, że łódź należy do
Chrystusa. Możemy wypompowywać wodę, na-
prawiać żagle, ostrzegać przed skałami, a nawet
spierać się o właściwy kierunek. Nie wolno nam
jednak zapomnieć, kto znajduje się na pokładzie.
Najbardziej kuszące światła nie zawsze prowa-
dzą do ocalenia. Czasami trzeba po prostu nie
wyskakiwać z łodzi.

ks. Mateusz Szerszeń CSMA
Artykuł ukazał się na portalu kjb24.pl 9 sierpnia
2026 r.

KAZANIE DO MOJEGO KOŚCIOŁA

Fot. Chris Pagan | Unsplash
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POWSTAŃCZA MOGIŁA

TANIA ŁASKA, CZYLI CHRZEŚCĲAŃSTWO NA PRZECENIE

Według relacji pani Ewy Walickiej z Wolicy, Lu-
dwik Michałowski był spokrewniony z wybitnym
polskim archeologiem prof. Kazimierzem Micha-
łowskim, który bardzo zabiegał o ekshumację
poległych powstańców i przeniesienie ich do
grobów rodzinnych. Tak też się stało. Jeszcze
podczas Powstania, a właściwie w sierpniu, ro-
dziny „Wańki” i „Pedra” przy pomocy miejsco-
wych gospodarzy i kolegów poległych, dokonali
nocą ekshumacji i pochowali ich prawdopodo-
bnie na Powązkach. Ciałami trzech nierozpo-
znanych poległych zajęli się żołnierze podziemia.
Niemcy nie mieli pojęcia, że w grobie już nikt nie
spoczywa. Krzyż na mogiłę wykonał kowal
z Wolicy pan Seremak. Jest on jednym z dwóch
krzyży, które znajdują się do dzisiaj na tej
symbolicznej mogile.
Po wojnie, do 1984 r., miejscem tym opiekowali
się państwo Stefania i Stefan Waliccy. Po ich
śmierci dbał o nie pan Józef Seremak – syn
kowala. Co roku kosił trawę, porządkował oto-
czenie i mogiłę. Robił to do początkowych lat
dziewięćdziesiątych, do swojej śmierci. Po prze-
mianach ustrojowych opiekowali się mogiłą har-
cerze ze szkoły podstawowej nr 107, znajdu-
jącej się przy ul. Nowoursynowskiej. W dniach
1 sierpnia porządkowali mogiłę, palili znicze,
kładli kwiaty i zaciągali wartę honorową. Od
kilkunastu lat miejscem tym opiekuje się i dba
o jego odpowiedni, godny wygląd Urząd Dziel-
nicy Wilanów, a także wilanowska młodzież
m.in. młodzi kibice Legii Warszawa, spadkobier-
cy tych, którzy tu spoczywali. Miejsce to odwie-
dza także rodzina Andrzeja Klawera.
Na mogile znajduje się kamień zwieńczony krzy-
żem i Kotwicą Polski Walczącej, na którym
znajduje się napis:

miany życia. To łaska, która nic nie kosztuje –
i dlatego jest bezwartościowa.

Dziś można zauważyć ten mechanizm w wielu
miejscach. Religia staje się wygodnym dodat-
kiem do życia, a nie jego fundamentem. Wielu
ludzi chce czuć się duchowo spełnionymi, ale bez
konieczności ponoszenia jakichkolwiek ofiar.
Chcemy przebaczenia, ale bez pokuty. Chcemy
duchowego komfortu, ale bez wyrzeczeń. Chce-
my łaski, ale bez krzyża. Chrześcĳaństwo na
przecenie, w wersji „light”, gdzie wszystko moż-
na mieć szybko i bez wysiłku, jest atrakcyjne – ale
czy prawdziwe?

Bonhoeffer pisał o tym w czasach, gdy Kościół
w Niemczech stawał przed dramatycznym wy-
borem: podporządkować się nazistowskiemu
reżimowi i zachować swoje przywileje, czy też
przeciwstawić się i ponieść konsekwencje. Wie-
lu wybrało wygodę – tania łaska była dla nich wy-
starczająca. Sam Bonhoeffer nie poszedł na
kompromis. Uznał, że prawdziwa wiara kosztu-
je. I rzeczywiście go kosztowała – został areszt-
owany, a w 1945 roku stracony w obozie kon-
centracyjnym.

Znajduje się na łąkach pod Wolicą, poniżej skar-
py warszawskiej w pobliżu ulicy Rzodkiewki
i Pamiętnej. Otula ją zwisającymi gałęziami sta-
ra, piękna wierzba płacząca. Pod nią ustawiono
drewnianą tablicę, na której wyryto napis:

„Dopóki czerni się ścieżka ku tej krzywej
wierzbie,

pod którą za Polskę oddaliście życie,

dopóty ten naród godzien jest wolności”.

W drugim dniu Powstania Warszawskiego na
polach wsi Wolica, zginęli w walce z Niemcami,
dwaj 21 letni żołnierze Armii Krajowej z Batalionu
„Parasol” Ludwik Michałowski „Wańka” i Andrzej
Klawer „Pedro” oraz trzech innych nierozpozna-
nych powstańców. Do dziś nie są znane oko-
liczności ; w jaki sposób i dlaczego znaleźli się
w tym miejscu. „Pedro” miał za zadanie przepro-
wadzić samochód z garażu na ul. Stępińskiej do
centrum Warszawy, a znalazł się pod Wolicą.

Żyjemy w czasach wielkich promocji – wszystko
można kupić szybciej, taniej, wygodniej. To
samo podejście, niestety, wkradło się także do
sfery duchowej.
„Łaska tania jest wrogiem Kościoła” – ostrzegał
Dietrich Bonhoeffer, niemiecki teolog, który za
swoją wiarę zapłacił najwyższą cenę. W jego
rozumieniu tania łaska to chrześcĳaństwo bez
wymagań, bez konsekwencji, bez realnej prze-

„Na tymmiejscu dnia 2 sierpnia 1944 r. w drugim
dniu Powstania Warszawskiego zginęli w walce
z Niemcami żołnierze Armii Krajowej z grupy
harcerskiej „Parasol”

LUDWIK MICHAŁOWSKI lat 21

ANDRZEJ KLAWER lat 21

i trzej nierozpoznani ich TOWARZYSZE”.

Krzysztof Kanabus

Tekst pochodzi z książki "Wilanowskie miejsca
pamięci" wydanej przez Centrum Kultury
Wilanów w 2019 r.

Czy dziś jesteśmy w stanie ponosić koszty na-
szej wiary? Oczywiście, żyjemy w innych re-
aliach, ale mechanizm pozostaje ten sam. Łatwo
jest być wierzącym w niedzielę rano, trudniej –
w poniedziałek w pracy, jeszcze trudniej – wtedy,
gdy trzeba podjąć niewygodne decyzje w zgo-
dzie z sumieniem. Łaska droga, o której pisał
Bonhoeffer, wymaga czegoś więcej: zaangażo-
wania, odwagi, wierności nawet wtedy, gdy to
nieopłacalne.

Nie chodzi o to, by wiara była ciężarem – wręcz
przeciwnie, to ona nadaje życiu prawdziwy sens.
Ale jeśli chrześcĳaństwo stanie się tylko pustym
rytuałem albo wygodnym światopoglądem,
przestanie być solą dla świata. Jak pisał Bon-
hoeffer, nasza walka to walka o drogą łaskę.
O wiarę, która przemienia, a nie tylko uspokaja
sumienie. O chrześcĳaństwo, które kosztuje –
ale które właśnie dzięki temu jest prawdziwe.

ks. Mateusz Szerszeń CSMA

Artykuł ukazał się na portalu kjb24.pl 13 marca
2025 r.

Mogiła Powstańcza pod Wolicą

Fot. Jon Tyson | Unsplash

Kamień z mogiły powstańczej pod Wolicą
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Nieszpory zostaną odprawione o godz. 17.00.
Po Nieszporach modlić się będziemy za zmar-
łych polecanych w wypominkach rocznych.
Msza św. w intencji Bractwa Adoracyjnego
zostanie odprawiona w czwartek, 20 sierpnia
br. o godz. 18.00.
Centrum Kultury Wilanów i Parafia św.
Elżbiety w Powsinie zapraszają na wyjątkowe
wydarzenie etnograficzne: Powsińskie Dożyn-
ki 2026. Uroczystość odbędzie się w niedzie-
lę, 23 sierpnia br. od godz. 12.00. w plene-
rach Domu Pracy Twórczej w Powsinie przy
ul. Ptysiowej 3.
W sierpniu, w niedziele nie ma Mszy św.
o godz. 20.00.
Koła Żywego Różańca zapraszają na codzien-
ną modlitwę różańcową, w sierpniu w intencji:
o opieką Matki Bożej dla chorych, cierpiących
i uzależnionych. Modlitwę w kościele prowadzą
poszczególne grupy parafialne: w poniedziałek
o godz. 16.30., we wtorek, środę i czwartek
o godz. 18.30., w piątek o godz. 12.30., w so-
botę o godz. 7.30. Dzisiaj nie będzie różańca
o godz. 14.00.
W tym tygodniu przypadają następujące
wspomnienia liturgiczne:
- w poniedziałek, 17 sierpnia, wspomnienie
św. Jacka, kapłana,
- w czwartek, 20 sierpnia, wspomnienie św.
Bernarda, opata i Doktora Kościoła,
- w piątek, 21 sierpnia, wspomnienie św. Piu-
sa X, papieża
- w sobotę. 22 sierpnia, wspomnienie NMP
Królowej.
Wszystkim obchodzącym w tym tygodniu
imieniny, składamy życzenia błogosławieństwa
Bożego i wszelkiej pomyślności w życiu oso-
bistym i zawodowym.
W Galerii Dzwonnica do końca sierpnia br.
prezentowane są obrazy pani Barbary Duma-
Zacharskiej i Jolanty Dubiel. Zapraszamy.
W sierpniu mamy jeszcze wolne intencje
mszalne.

Sekret Bożego Słowa: Jak usły-
szeć Boga w codzienności?
Czy czytając Pismo Święte, czujesz czasem
zniechęcenie lub brak zrozumienia? Konfe-
rencja ks. dr. Krzysztofa Wonsa SDS pt. „Sekret
Bożego Słowa. Od słuchania do przemiany”
przynosi insppirujące spojrzenie na modlitwę
Biblią

Warto wysłuchać jej w całości, a już teraz
przedstawiamy dwie proste, poruszające
myśli do wdrożenia od dziś:

1. „Nieważne, że nic nie rozumiesz –
ważne, byś pamiętał”

Ks. Wons przywołuje historię pisarza Ro-
mana Brandstaettera, którego dziadek uczył
czytania Biblii. Gdy mały Romek denerwował
się, że nic nie rozumie, dziadek odpowiadał
spokojnie: „Nieważne, że nic nie rozumiesz.
Ważne, żebyś pamiętał”. Boże Słowo to ta-

jemnica, która zniża się do nas. Nawet gdy
intelekt milczy, Słowo zapamiętane w sercu
powoli nas przemienia.

Zastosowanie: Czytaj codziennie choćby
jedno zdanie i zachowaj je w pamięci,
pozwalając mu pracować w sercu

2. Jakie słuchanie, takie życie

Nasza codzienność opiera się na prostym
prawidle: jakie słuchanie – takie rozeznawanie;
jakie rozeznawanie – takie wybory; jakie
wybory – takie życie

Jeśli słuchamy Boga powierzchownie, nasze
decyzje stają się przypadkowe, a w życiu
pojawia się pustka

Zastosowanie: Zamiast pytać w trudnościach:
„Dlaczego mnie to spotyka?”, zadaj sobie
biblĳne pytanie: „Kto do mnie mówi?” Szukaj
w Słowie żywej relacji, a nie tylko informacji.

Dlaczego warto posłuchać całości?

Prelegent pokazuje te prawdy na konkretnym
przykładzie Abrahama – człowieka, który
zmagał się z wątpliwościami, potrafił kłócić
się z Bogiem o syna, a odszedł z tego świata
„szczęśliwy i syty życia”

Całe nagranie to doskonały przewodnik dla
każdego, kto chce ożywić swoją wiarę!

Ilona Borek
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- GODNE UWAGI -

youtube.com/watch?v=fTmOs8OeFis


